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Z prasy słowiańskiej.
L w ótf 17. maja.

(D . K )  W  łam ach  pism czesk ich  pokutuje 
obecnie m yśl ugody czesko n iem ieckiej, którą 
poza plecam i rządu mają obie narodowości p rze­
prowadzić. N iem cy nie przypisują projektowi 
ugody, z w yjątk iem  kilku  socjal.stycznych  pism  
w iedeńskich , najm niejszej w agi, natom iast Czesi 
traktują go na serjo; oma-wia sprawę tę szeroko  
piof. M asaryk w tygodniku  swoim , iragskim  
Czasie. C iekaw ym i są poglądy znakom itego  
historyka i p ub licysty  czesk iego, któro przy tej 
okazji w ypow iada w nrzo 19. pism a o Btoaunku 
państwowo-prawnym  królestw a czesk iego  do Au 
strji.

P ro f M asaryk p is z e :
„P alacky i Hawliczek baz zastrzeżeń wypo  

w ied zieli przekonanie, że zupełna sam odzielność 
Czech jest już niem ożliwą. D latego byli za silną 
A ustrią, Austrją federacyjną. P a lack y  napisał 
bez ogródek, że my&l o niepod leg łości C zecb, 
Madjarów i Serbów przy centralistycznych  k ie ­
runkach ducha czasu nie jest n iczem  iunem , jak
czczą  marą.

N ie chcę tutaj roztrząsać —  pisze ALasa- 
j.y]j —  problem atu m ałego narodu i państwa, 
atoli zgadzam  się z P alackym  zupełn ie. N ie m ó­
wię o polityce politycznie, m ówię szczerze : jeżeli 
polityka nasza nie będzie szczerze austrjacką  
i jeżeli nie będzie uw zględniać dobra Austrji, nie 
m oże b yć polityką dobrą ..

Samodzielność ziem czeskich nie jest możli­
wą według pojąć centralizmu absolutyczuego, 
może nią być tylko według pojęć nowożytnych
0 autonomji i federacji. T ak a  sam odzielność jest 
konieczną dla dobra Czech i dla dobra Austrji. 
Centralizm  rozum ny nie ,e s t  też przestarzałym  
absolutyzm em , ale ześrodkowauiem  sił w celach
polityki światowej.

N ie  jesteśm y do ty le  naiw ni, ażeby ss to- 
dzielne państwo czeskie m ogło się ostać, gd yby  
z niego oL w atele n iem ieccy nie byli 2 adowoleui. 
W  ziem iach czesk ich  jest bez m ała 9 miljonów  
m ieszkańców , pom iędzy nimi N iem ców  część  
trzecia. N ajw iększy szowinista nie uw ierzy, że ­
byśm y byli w  stanie N iem ców  terroryzować. 
R ząd uznający jednostronnie konieczności jed ne­
go  język a  urzędow ego, popełnia grzech  szowini- 
styczn o  nacjoualny; językow i czesk iem u  musi być  
przyznane równe, znaczenie. Spek«».acja na szo 
w iuistycznej bucie narodowej powinna u nas
1 u N iem ców  ustać.

G dyby do porozumienia pom iędzy nam i a 
N iem cam i przyszło, m ożnaby się spodziew ać  
spełn ienia tych  postulatów czeskich  : założenie  
nowego uniw ersytetu  czesk  e g o ; ustanow ienie  
drobnego urzędu przy m inisterstw ie centralnem  
dla n< rzeb koronnych cze=fcich; urzędow y ję ­
zy k  cz esk i: w :ąkszość czesk a  w sejm ie mora­
w skim , nie za pomocą kompromisu, lecz przez 
sp r a w ie d liw ie  ustaw y w yboreze, koronacja kró 
la czesk iego , która nie będzie cerem onia zw y ­
k łą , lecz aktem  p a ń stw o w y m ../

* *
Prasa połuaniowo słow iań ik a  nie przestaje 

k rytyk ow ać M łodoczechów  za ich  rzekom y opor­
tunizm  i politykę antis^owiańską. N iedaw no te 
mu w ystąp iły  przeciw  M łodoczechom  pism a sło  
w eń 3k ie , dziś om awia t j  kw estję oportunizmu  
czesk iego  now osadzka Za$tava  (Sztandar), or­
gan  radykałów  serbskich. W  nrze 5 / .  tegoż pi­
sm w artykule Mlodoczeci i  izborna reform a
c z y ta m y : , , , . .

„Przed  dwom a laty, b y ły  prezydent m ini­
strów austrjackich br. Taaffs, rzuci! do rady  
państw a bombę w  postaci projektu reformy w y ­
borczej, w ów czas to byli M łodoczesi p ierw szym i, 
którzy r z e k li: vcto ! N ie ch cem v półśrodkć w, ż ą ­
damy pow szechnego prawa głosow ania, w alczyć

za nie będziem y do ostatniej kropli k rw i! Po 
tern ośw iadczeniu rozw inęli w kraju agitację za 
prawem  pow szechnego głosow ania; od b yły  się 
setk i zebrań, a c a ły  naród czesk i rzek ł: chcem y  
pow szechnego i bezpośredniego praw a g łosow a­
nia. D ziś M łodoczesi głosują za reform ą w ybor­
czą br. B adeniego, która nie jest ani dem okra  
tyczną, ani też żadnego ustępstw a Słow ianom  nie 
daje. F a k t ten jest rezygnacją  M łodoczechów  

zajm owanego dotychczas stanow iska11.
* * *

Półurzędow y b ułgarski M ir  polem izuje zo
Swobodą, która obecna politykę rządu potępia, 
jako politykę pozbaw iającą B ułgarję sym patji 
św iata ucyw ilizow anego. B iorąc asumpt z w izyty  
księcia  Ferdynanda w B erlin ie i p iz y ‘ęoia, ja ­
k iego książę bu łgarsk i doznał ze strony cesarza  
niem ieckiego, piBze w nr. 233 pod nagłów kiem  
Izopaczenit na falctite (Spaczanie faktów ) co n a ­
stępuje :

N asza prasa opozycyjna utrzym uje, że za 
rządów Stam bułow a m ii.ła Bułgarja sympatjo 
całego  św iata ucyw ilizow anego, że dziś natom iast 
została osam otnioną i pozbawioną w szelk ich  sym- 
patyj. T ym czasem  fakta m ówią inaczej. N asz  
książę przyjm owany jest w szędzie z w ielkiem  
•wyszczególnieniem , Bułgarja zdobyła  dziś sobie to, 
że uznano k sięc ia  prawom ocnym  w ładcą Bnłgarji 
i zajęła  to stanowisko, jak ie  jej »ię w stosunkach  
m iędzynarodow ych należy.

N iedaw no tem u przyjm owano serdecznie  
księcia  w B erlinie. Stara i rycerska dynastja  
H ohenzollernów w ie dobrze, jak ie stosunki u nas 
w B nłgarji panują, cesarz niem iecki ma zaufanie 
do naszego rządu i narodu, którego tendencje  
i id ea ły  są mu dobrze znane. T e oojaw y sy m ­
patji, któro k sięcia  w szędzie spotykają są najlep­
szą rękojm ią, że stosunki prawne B u łga iji utrwalą  
Bię i naród bułgarski spokojnie będzie m ógł pa- 
trzsć w p r z y s z ło ść /

Półurzędow y orsran b u łgarsk i tłóm aczy so 
bie przyjęcie ks F erdyn and a w B erlinie jako 
zapow iedź zb liżen ia  się N iem iec do Rosji po 
pieranie polityki rosyjskiej na półw yspie bałkań  
skim  przez cesarstw o n iem ieck ie.

Poddani.
{ Z  pam iętników  M ichała  Czajkowskiego, M eJim et- 

Sadyka  baszy.)
Chłopi poddani, dusze rew izyjne, rzec mo­

żna n iew ob ctw o ow ego czau, jeżeli m ieli co- 
brego pana, rozum iejąc >g > dobrze swój w łasny  
in teres, o ty le  byli szczęśliw i, o ty le dobrze im 
się działo, o ile  tego m ożna b y ło  żądać. T rzy  
dni p ańszczyzn y w tygodniu, dw anaście dni w  
roku naturalnej powinności przy naprawianiu  
dróg, tam i m ostów, dwanaście dni roboty po­
nad w ym ienioną —  na korzyść ob yw atela  —  
to nie bardzo w iole, nio bardzo u ciąż liw e. Pan, 
troszcząc się o woje dobro, n ie dopuszczał pod­
d anych  do głodow ej śm ierci, do życia  żeb racze­
go, nie dopuszczał n aw et do tego, aby nie po­
siadali b yd ła  dom owego. Po pracy poddany m ógł 
się spokojnie położyć spać, nie m yśląc o dniu  
jutrzejszym , i zam iast p ocieszenia: „Bóg d a“ —  
m ieć pew ność: „pan d a “

U  z łego  pana życ ie  poddanych b yło  pie­
k łem . W  ow ym  czasie wdrożono proces prre 
ciw k o panu G. i obyw atel ten s ed zia ł w w ię ­
zieniu za  okrutne i n ieludzkie obchodzenie się  
z poddanym i. W ieszał kobiety u sufitu za w łosy  
i powoli podcinał w łosy  brzytw ą dopóty, dopóki 
nie zostaw ało tak  m ało w łosów , że nie. m ogły  
utrzym ać kobiety; ona się ob ryw ała, zostaw iając  
u sufitu razem  z w łosam i k aw ałek  zerw anej 
z g ło w y  skóry.

la n y  ob yw atel p. I. A . k aza ł orać w  baby  
i d z ie w k i; padały  b iedaczki ciągnąc p łag , a 
pańscy siepacze obsypyw ali jo razam i batów. 
W ola pańska rów nała ich  z bydłem .

Pan T., oficer od huzarów, zaprosił do sie ­
bie na ucztę kolegów  bazarów , a kozakom  
dworskim  i ordynansow ym  huzarom  k aza ł siłą  
przyprowadzić m ołodyce i d ziew k i, aby w zię ły  
udział w zabawie; podczas gd y  hulali, bracia i 
ojcowie tych  n ieszczęśliw ych  ofiar rozpusty zw ieźli 
wozy sjw nego siana i słom y i obłożyli niem i 
dom, jak  w ołam , a następnie podpalili. Dom  
gorzał, a oni jak  duchy m ściciele stali dookoła  
z fuzjam i, z kołam i i z toppram : ani j -d n a  ży ­
wa dusza nie w y sz ła  z domu —  w szyscy  zginęli 
razem .

C hłopów pognano na Sybir, na osiedlenie, 
cała  w ioska się w yludniłą , a zgorzelisk a  pań­
sk iego  domu p o ż e r a ły  jako  okropna prze­
stroga.

W idziano panów W . 1 D ., k tórzy staw iali 
na kartę i przegryw ali Bwoich ulubionych ko­
zaków , żony i córki —  do jed n ego , a m ężów  i 
ojców —  do drugiego. W idziano w ie lu ,  sp rzed a­
jących  dusze poddane jak bydło, gorzej niż psów  
i taniej.

U k a zy  carskie, rzeczy w iśc ie , nie pozw alały  
sprzedaw ać duszy bez ziem i, ale nie zabraniały  
kapow ać ziem i bez podd m ych. D latego też jednego  
dnia sprzedawano dusze z ziem ią, a następnego  
odkupow ano ziem ię bez d u sz; dusze zostaw ały  
u k u p c a ; w szystko b y ło  można, ty lk o  ostrożnie.

B yli i dobrzy obyw atele, a b  tak ich  b yło  
m ało; w ogóle w stydzili się ok azyw ać dobroć i 
lu dzkość; kto nie k aza ł surowo karać rózgam i 
poddanego, który zerw ał g r u sz k ę , ten  nic b y ł 
chw atem .

I tacy ludzie zm ienili się potsm  w gorących  
dem ok ratów !

T ak ie  stosunki m iędzy obyw atelam i a pod­
danym i zasia ły  n ienaw iść ch łopa do paua i na 
odwrót. Rząd i adm inistracja nie b rały  żadnego  
udsiału  w tej spraw ie; n ikt n ie może w skazać  
ani na jedno rozporządzenie, podbudzające do 
teg o ; przeciwnie, przestrzegano po o jcow sk u :  
prawda, broniono szlachtę przed obelgam  i zem ­
stą, gd yż c iąg le  jeszcze uważano ją  za podporę 
tronu. Rząd zostaw ił obyw atelom  n ajsu p eła iejssą  
swobodę zajęcia s :ę p .lepsaaniem  bytu swoich  
poddanych, naw et zach ęca ł i n rgrad zał tych , 
którzy po ojcow sku obchodzili się z poddanym i, 
a czynow nikom  b yło  jak najsurowiej zak asaaem  
m ięszanie w  stosunki panów i c h ło p ó w ; m uszę 
przyznać, iż pod tym  w zględem  nie a snaw a- 
liśm y ze strony czynow aików  żadnego nacisku  
lub nieprzyjem ności.

,S ta ry  Polanow ski z Loszcayna, cz ło w iek  
poważany i w ielk iego dośw iadczenia życiow ego  
w idząc, i e  m łodzież coś sp’sknje i przygotow uje  
się do czegoś, m ó w ił:

—  S iedźcie cicho, teraz jesteście  jak w rąiu, 
co wam  b rakuje? O bchodzą się z wam i ostroż­
nie, jak  z wrzodem, ponieważ się boją w asze  
trucizny. D la tego  powstrzym ujcie się od w szel­
k ich  w ybryków , którą m ogą ok azać, iż jesteście  
ty lko  n ieszkodliw ą żab ą; a taką bsasilną żabą  
m ożna w as n azw ać dla tego, że jesteśc ie  s a m i; 
n ależy sercem  zb liżyć się do serca w łościan , ob ­
chodzić 3ię z nimi spraw iedliw ie, uznać ich  za  
ła d z i; a k iedy będ ziecie razem , w tedy będ ziecie  
siłą, w tedy b ędzie m ożna coś spróbować.

Tak m ówił stary P olan ow ski. N ie słuchano  
go jednaK. T eraz należy bić s :ę w piersi i szu ­
k ać innej d ro g i, która b y ła  by i z prawdą i 
z B ogiem . _________________

K i r a s p o n d e n c j e .
Chicag} 25 k w ietn ia .

( T r a g i c z n y  e p ;zod. —  O d ja z d  P a d e r e w s k i e g o  i E  J e r z m a ­
n o w s k i e g o .  —  W y s t a w a  e l e k t r y c z n o ś c i '.

Jed oa  z w ięk szych  p otyczek  H iszpanów, 
z K ub«ńczyk*m i, stoczona d. 11. bm. w m iej­
scow ości San Claudio, zazn aczy ła  się w y p a d ­
kiem  isteta ie tragicznym .

K ubańsk i porucznik A lvarez, sp ostrzeg łszy , 
że  podpułkow nik  wojska hiszpańskiego, D ebos, 
od dalił się zbytnio od prawego sk rzyd ła  sił sw o­
ich, p osp ieszy ł do n iego w tow arzystw ie dwóch  
kab ińskieb szor gow ców  w  zam iarze w zięcia  go 
do niewoli. Podpułkow nik jednak  zd ąży ł cofaąć  
się ku swoim , g l y  tym czasem  trzej K u bań czycy  
zostali w jednej chw ili otoczeni przez żołnierzy  
hiszpańskich.

Pani A lvarez, dzieląca w szeregach  jenerała  
M aceo dolę i niedolę ze swoim  m ężem , w idząc, 
że zagraża mu im jerć niechybna, rzuciła  się 
bez opam iętania na pomoc. D w óch  jeszcze  Ku- 
b ańczyk ów  podążyło zu nią. W alczono rnacbe- 
tami, tj. krótkiem i pałaszam i, używ anem i w  ca 
łej podzwrotnikowej A m eryce, dla torowania dróg 
w d ziew iczych  lasach. H iszpanie i K u b ań czycy  
sk łęb ili się w krw aw em , śm iertelnem  starcia. 
W śród nich odw ażna kobieta cudów  m ęstw a do­
kazyw ała , broniąc sw ego m ęża z w ściek łością  
tygrysicy . Z > zdum ieniem  patrzyli na nią żo ł­
nierze. Już czterech  K u bań czyków  legło. W re­
szcie heroicznym  w ysiłk iem  otw orzył A lvarez  
lu kę i, wołając na żonę, rozgorączkow any w alką, 
oślepiony krw ią i potem, zaczą ł się cofać ku 
swoim. G dy j»dnak stanął w bezpiiecznem m iej­
scu, z o c z ,ł ,  że żony przy nim nie ma.

Z gin ęła  w aleczna pod ciosam i żołnierzy  
hiszpańskich. Straszną tę w ieść przyn ieśli mu 
tow arzysze. N ieszczęśliw y  człow iek  jęk n ą ł i 
raptownym  ruchem  przyłożyw szy  rew olw er do 
w łasn ych  piersi, w ystrze lił.

Jen erał M aceo, który w id zia ł tę scen ę, pod­
szed ł do rannego.

—  Po coś to u czy n ił?  —  spytał.
—  N ie chcę, by m ówiono, żem  stch órzył, 

żem  opuścił żonę w n‘ebezp ieczeństw ie.
—  Pruś B oga —  rzek ł na to słyn n y  do­

wódca kubański —  b y ci śm ierć zesła ł. Jeżeli 
bowiem  żyć  będziesz, zostaniesz pow ieszony. Po 
trzeba mi ludzi, k tórzyby g in ęli od kul biszpań  
skich, a nie w łasn ych  Z m arnow ałeś k u lę .

Pa chw ili A łv.ires skonał.
Paderew ski opuścił wczoraj A m erykę. G d y  

w siadał w nowym  Jorku na parow iec, tłum y  
rozentuzjazm ow anych w ielb ic ie lek  o toczy ły  go  
kołem  i tak  się czule z nim  żegn a ły , że in ter­
w encja kapitana ok azała  się konieczną. Pobyt 
w A m eryce przyniósł w ielk iem u artyście, jak  
Barn ośw iadcza, 24S 000 dolarów czystego  do­
chodu. Zadua z gw iazd n ajsłynn iejszych  w  E u  
ropie, oprócz jednej P atti, nie może p oszczycić  
się ani takiem  powodzeniem , ani tak  gorącem  
p rzy.ęciem , jakiego doznał nasz rodak.

Erazm  Jerzm anow ski, b. prezes T ow arzystw  
gazow ych  w N ow ym  Jorku, C hicago i innych  
m iastach , opuszcza dzisiaj A m erykę, udając s ę 
na sta ły  pobyt do dóbr BWo:ch pod K rakow em , 
gd zie ma zam iar użyć zasłużonego spoczynku  
po d ługich  latach gorączkow ej, w yczerpującej 
pr-.sy. O d.azd jego da się uczuć dotk liw ie roda­
kom  naszym , z których w ielu  zaw d zięcza  swoje 
stanow iska na ziem i am erykańskiej ty lk o  jego  
szlachetnej pomocy. N ie mniej żałują go A m ery­
kan, e, czego dowodem  obszerne życiorysy  i por­
trety je g )  w najw iększych  dzienn ikach  now o­
jorskich

D . 7. maja zostanie otwarta w N ow ym  Jor­
ku narodowa w ystaw a elek tryczności. Jedną  
z w ie lk :ch je; atrakcyj po za ca łym  szeregiem  
now ych w ynalazków  Edisona i w spółzaw odnika  
jego, M ikołaja T esli, będą dośw iadczenia z prze­
syłan iem  siły  elektrycznej na w ielką  odległość. 
Prądu dostarczą, od ległe o 475 mil ang. od No- 

j we«io Jurku, zak ład y  T ow arzystw a praktycznego  
zużytkow ani* siły  wodospadu N iagary. W  dnia  
otwarcia odbędzie się próba z przesłaniem  depe- 
ssy  telegraficznej po c iąg łym  drucie, bez ż a ­
dnych  stacyi pośreduich, d ługości 24 .000  mil ang. 
D roga obrana dla tej depeszy jest następująca : 
N iagara, N ow y Jork, P en zan ce (A nglja), L lzbo

na, Saez, A den, Bom bay, M adras, S ingapore, 
ilelbourne i Siduey. D alei, ponieważ nie ma j e ­

szcze linji telegrafa  podm orskiego przez ocean  
Spokojny, depesza wróci do w schodnich w yb rze­
ży  Afryki, przesunie się p ) nich aż do Przyląd- 

a Dobrej N adziei, a następnie znów  przez 
iizbonę, Pernam bueo (B razy lia ). G alw estan  (T c- 

x as) dotrze do N ow ego Jorko. K om itet w ystaw y  
porozum iał się już ze stacjam i telegraficznem i 
w pow yższych m iejscow ościach, aby daia  
siódm ego m aja o danej godzinie, za dany tu z n a ­
kiem  utw orzyły dla d ep eszy  kom unikację bezp o­
średnią. R ezultatów  tego doświadczenia oczekują  
uczeni z n iezw yk lem  zainteresow aniem .__________
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Panna Staryńska
P  O W  I E  Ś  ć  W S P Ó  Ł G Z E S N A  

w dwóch częściach
przez

Wincentego hr. Łosia.
(Jiąg dalszy).

Pobudzona, porwana własną wymową, przed­
miotem, który chciała przedstawić wiernie, za 
nbjektywnie, wiedząc, jak {,0 trudno przyjdzie 
Handlowi zrozumieć, była dokłai są, chwilami 
krytycznie dowcipną, błyskami, zdawała  ̂ się 
Handlowi, rozżaloną, to znów jakby hrabiego 
rozumiejącą i uniewinniającą. Opowiedziała mr, 
całe życie ukochanego, poświjcone od Izieciń 
stwa celom ambicji rodowej, której nici krępo 
w iły  go teraz nieprzeliczonymi węzłami, tak po 
kręconymi, iż ich odmatować było niemożli 
wością. Opowiadała mu, jakby stracił galicyj­

ską ordynację, żeniąc się z nią, jakby za­
chwiał Holsztynem w tych ciężkich dla większej 
własności czasach, ,akby chybiał cele swego 
misjonarstwa, jakby wreszcie pomięszał szyki 
planów całej bliższej i dalszej rodziny, jakby 
wreszcie zabijał pyszną bezprzecznie, ale niemal 
imponującą w swej pysze, jako idea pojętej, 
rodzoną matkę. Óhl tego była pewną, tę ko­
bietę znała doskonale z opowiadań Holsztyń- 
skiego.

Skończyła wre3«cie, niepominąwszy żadnego 
węzełka, którym skrępowany hrabia zabierał się 
do poświęcenia jej tycia, na ołtarzu swych 
himer.

—  W  H andlu  w rzało, g l y  ją słu ch a ł, i gd y  
ty lko urw ała, stanął przed nią i rzek ł.

—  Ogromnie się  pani zm ieniłaś, to jed ao  
dotąd ty lko w idzę. D jtą d , bo nie m iałem  czasu  
się zastanow ić lepiej. Pani go prawie zdajesz się, 
rozum ieć ?

— A pan ? pan ?
H andel nie odparł, ty lko  dalej chodził.
—  P an ?  —  pow tórzyła —  pan go nierosu- 

m iesz ?
I tym  razem , redaktor n .c nie odpow iedział, 

ty lko  m iarowym  k i okiem  chodził po salonie.
N astąpiło bezm iernie d ługie m ilczenie.
H andel, czu ł, jak  mu po m ózga św idrow ały  

m yśli, pracujące nad objektyw nem  u ch w ycen iem  
tej w yjątkow ej psychicznej Bytuacji. Pot mu w y­
stępow ał na czoło, to go ogarn iał 1 dzika złość  
postępow ca, m ającego wrodzoną i zakorzenioną  
pogardę dla ideji, którym  bołdow nictw o p ośw ię­
cało  tę nau nkochańszą mu pod słońcem  istotę, 
tę  córkę niem al. A u w ięcej się  nad nią roz­
żalał, tern silniej postanaw iał czem prędzej opa 
nować że l i żó łć, a przypatrzyć się duszy czło  
w ieka, która mu nastręczała  psych iczną zagadkę.

Panna S ta r jń ik a  tym czasem  odczuw ała  
w ielką  u lgę, jak iej najsilniejsi doznają, podzie 
liw szy  się sw ym i b o la m i, rozsadzającym i im  
piersi i dom agającym i się m iejsca, jakb y go 
w ięcej znaleść m ogły  w  bratniej duszy. W  m iarę, 
jak och łaaia ła , n iecierpliw iej czek a ła , by H andel 
się od ezw ał. Co on powie, ten w ytraw ny przy­
jacie l?  ton najw yrozum ialszy pod słońcem  cz ło ­
w iek  ? . .

W reszcie  zdaw ała się nadejść ta  chw ila. 
Redaktor chodził wolniej i ciszej. O dchrząkiw ał 
co ch w ilę, m ówić zam ierzał. P rzystan ą ł już nad  
nią k ilka razy, od ch y lił ust i zw rócił się znowu.

P rzystanie jeszcze  raz i pow ie jej . . . .

......................................Co jej p ow ie?  Co ona ch cia ła ,
by K i P ow ied zia ł?  N ie  w iedziała.

W tem  H andel stanął, upadł na zajm owane 
w pierw  krzesło  i rzek ł stłum ionym  głosem .

—  A leż ten twój hrab:a, droga pani, to 
b u lta j!

S tefa się podniosła, poczerw ieniała , chciała  
przeczyć, bronić.

—  H ultaj 1 —  powtórzył H andel —  hultaj 
pierwszej g ild y , a ja go m iałem  za człow ieka.

K ażde słow o krajało Stefę po w nętrznościach . 
Z erw ała  się purpurowa na swem  śuiadem  obliczu.

—  Pan ządzisz za surowo! Pan nie jesteś  
w stanie —  w ołała  zachrypniętym  na razie g ło ­
sem  —  zrozum ieć w  ogóle tych  ludzi, w odrę­
bnych od nas w ychow anych  w arunkach...

—  H u ltaj! —  w yced ził przerysrając H andel.
—  P an  m nie zab ijesz! —  zaw oła ła  ch w y­

tając Bię za serce —  zaczekaj! N ie  w iesz w szy ­
stk iego  —  m ówiła z pośpiechem . —  N ie p ozw o­
liłe ś  mi opow iedzieć w szystk iego, ch cąc mi cszczę-  
d 6 sum ienia.

—  N ie potrzebuję nic w ied zieć w ięcej ! hul­
taj ! ło t r !!

S tefa  u ch w yciła  go jed ną ręką za dłoń, 
drugą zam knęła  mu usta i śp ieszy ła  m ówiąc.

— W  tej chw ili, w tej rozstrzygającej chw ili, 
w tej chw ili, która jest jedynym  m otyw em , że 
go dziś tak  surowo sądzisz. W  tej ch w ili, on 
m nie uprzedził. Bo pan przecież n ie w ątpisz, 
że się k och ał w e m nie? U p rzed zał m nie, że się 
ze  mną nie ożeni.

H andel jeszcze  jej s łu ch a ł, g d y  skońc ży ła . 
S łu ch a ł z rozwartem i usty, zd radzając gorą­
czkow ą fizjonomją, ja k  ten  n ow y szczeg ó ł w pla­
ta ł w  w iązan k ę tam tych, z ja k  g łęb o k ą  roz­
w agą i k rytyczn a  siłą , brał go np sza lę Bwych 
konkluzyj.

A le chw ilę ty lk o  pom yślał i powtórzył.
—  H u lta j!
S tefa  w ybu ch nęła  jakby krótkim  nerwowym  

śm iechem .
Znów zapanow ało m ilczenie, d łngie, przy 

kre niezm iernie d l i  kobiety, która p ior ..szy  raz 
nie podzielała zdania przyjaciela , która p ier ­
w szy  raz uirzała się ofiarą człow ieka, którego  
zdrowo osadzić, u czucie e sy  w łasn a dum a jej 
nie pozw alały.

Przerażona tern odkryciem , n iepew na je ­
szcze, upokorzona, n iedow ierzająca H andlowi, 
a zachw iana w  w ierze w  s cbie, czek a ła , by coś 
przerw ało to m ilczenie.

P rzerw ał je H andel poważnym  tonem.
—  Z e w szystk ich  m otyw ów , które upow a­

żni » ą  etyczn ie tego... t e g o . tego  hrabiego —  
w reszcie po szukaniu epitetu, rzek ł, ciągnąc —  
do równ e hultajskiego ęos'ęp ku  b y łb y  jed en  
tylko, m ogący zaw ażyć na szali pojęć w y k sz ta ł­
conej i pewną subtelnością obdarzonej duszy. 
B y łb y ! powtarzam.

Stefa  słu ch a ła  z zapartym  o ddechem , a 
H andel po pauzie, innym  głoBem, podchw ycił

— Tym  m etywem , b y łab y  ta  m atka, k o ­
chając.. i kochana.

T u urw ał, jak b y  sobie coś przyponrnając  
i znów zm ienioną sw adą zaczał.

—  C zy w iesz droga pani? M iałem  kolegę, 
który postaw .ł kobietę w  podobnej, jak  on 
panią, kolizji. T en  kolega m iał m atkę ubó­
stw ianą. T a m atka, b y ła  tak  pobożną, tak  
sfanatyzow aną na punkcie religijnym , iż ten  
k olega  mój, b a ł się, by jej nie zab iła  m yśl, żo  
synowa jej m iała przedślubne dziecko. N ie  
żen ił się w ięc  z nią przez la t d ziesięć, w y  sta 
w iając ją  na najprzykrzejszą społeczną rolę. 
Nie ożenił się s nią aż po śmieroi swej zbiiko

Dodatek literacki do D zienn ika  Polskiego nr.
20. z dnia 18. bm. zawiera: „Kartka z legendy 
1794 r.“, powieść wierszem przez Stefana Januarego 
Sulitę (pseudonim) (ciąg dalszy); „Aż na dno“, po­
wiastka obyczajowa przez Adama Krajewskiego (ciąg 
dalszy); „FuUgrafji artystki11, Marka Twaina; „Na 
około świata“, treść drugiego tomu dzieL ,,Ta- 
gebuch meiner S e ise  vm  die E rd e  1892 —1893a 
arcyksięcia Franciszka Ferdynanda d’Este (ciąg 
dalszy); W odcinku „Podziemna Rosja® S. M. 
Stiepniaka (ciąg dalszy)

Kalendarz. Pon..działek (1 8 .) :  Feliksa. —
Wschód słońca o godz. 4. min. 24, zachód o godz.
7. min. 30.

„SokOł' w  Gródku. Dnia 10 bm. urządziło 
towarzystwo gimnastyczne „S o ió ł“ w Gródku koncert 
ku uczczeniu 105 rocznicy nadania Konstytucji 3. 
maja. „Sokoli® tutejsi wykonali biegle ćwiczenia 
wolne, wprawnie ćwiczyli na poręczach, a piramidy 
wypadły doskonale. JU uprzyjemnienia wieczorku 
przyczyniła się znakomitą grą na fortepianie p. Elau- 
dja Gloss ze Lwowa, wykonując utwory „Ballada 
As-dur“ Chopina i „Yalso Caprice“ Niewiadomskiego ; 
również iliir  „Sokoła“ lwowskiego pod kierownictwem 
druha Staaisłewa Bursy, odśpiewał kilka u,worów, 
a druh Władysław Janikowski ze Lwowa w -głosił 
z uczuciem „Na ruinach® G iuizióskieg —  Czysty 
dochód * konoertu przeznaczono na budowę własnego 
domu „Sokoła® w Gródku

Cukrownia w  Kra3ae.il. Niedawno odbyło się 
poufne posiedzenie osób zainteresowanych w wybudo­
waniu nowej cukrowni w Krasnem. Podpisano tym­
czasowo blisko połowę potizebnego kapitału i zapro­
szono do obejrzenia m iejiow ości i zbadania warunków 
mi^jseowych jednego z zarządzających cukrownią na 
Wołyniu. Odpowiedni dobór tej ze wszech miar go­
dnej zaufania osobistości, dowodzi, że zainteresowani 
umieli się wziąć do rzeczy praktycz ie, ca daje gw a­
rancję, że rozwój :uteresów zapewni spodziewane ko- 

3 rzyści akcjonarjuszom angażującym się w to tak no- j we dl.i Galicji przedsiębiorstwo. Zresztą miejscowość 
|  ta nadaje się zapełnię pod wszelkim, warunkami do 
1 założenia nielylko jednej, ale paru większych za­

kładów.
Zwrócić przytem należy uwagę, że byt cukrowni 

zaw:sł* jest od dostatecznej ilości materjału suro­
wego, tj buraków ; okolica ta do uprawy tej nadaje 
się, jak nie trzeba lepiej —  a jednak, o ile nam tu 
jest wiadomem, nawet zainteresowani obawiają się 
rozprzestrzenić tę zyskowną kulturę o tyle, żeby 
fabryka w bliskim promieniu mogła rozporządzać 
dostateczną ilością buraków. O ile nam znaie są 
miejscowe stosunki, to robotnik jest dostatecznym, a 
w takim razie baraki mogą stanowić nawet * 6— */g 
ogólnej przestrzeni ornej f;lwarku bez najmniejszej 
obawy przeciążenia produkcyjnych s ił ziemi.

( wrani na punkcie religji m atki. I  w ie s i droga  
j pani? R ozum iałem  go. On to uszanow ał u- 

ezucia m atki, w zn iosłe , idealne, w ielk ie , n a tu ­
ralne, bo religja b yła  zaw sze pierwszą hum ani­
taryzm u dźw ignią, pierw szym  cyw ilizacji pochodu
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stopniem, b y ła  ideą. ....
—  T ak  droga p a n i’ P ośw ięc ił ją dla id ei 

swej rodzicielki. A le pan hrab ia?  C zyż pychę  
tej pani H olsztyńsk iej można porównać z u czu­
ciem  tej k ob iety?  C zyż rozsądny cz łow iek  m oże 
p ośw ięcać istotę kochaną dla n iskiego i b rzyd ­
k iego uczucia osoby innej, uczucia, U óregoby  
nie szanow ał, którym  by się brzydził, g d y b y  
b y ł człow iekiem . N ie !  droga p an i! ten  hrabia  
je s t  hu1 taj!

I znów zapanowało grobow e m ilczenie, które 
i tym  razem  przerw ał H andel, ale W itając i za- 
bierająo się do pożegnania S tefy.

—  R ozstroiłaś mnie pani, —  m ów ił. —  Mu- 
Bzę w yjść czem prędzej. U dusiłbym  się tutaj. Po 
trzebuję powietrza, zim na ! mrozu I k tóryby za­
b ił te  b accille , która, zdajr mi się, fruwają w 
atm osferze. W szakże mróz rabija cholerę, a także  
misja takich  hrabiów, toż istna cholera droga  
p a n i! Jestem  przekonany, że m ówienie o nich, 
badanie ich w ytrw arza b accillu sy . U ciekam  w ięc...

N agle cofnął rękę, którą do m ieniącej się 
k obiety  w yciągn ą ł b y ł i zam iast w yjść, ch od ził 
po pokoju, powoli uspakajając się na tw arzy po­
godniejąc

—  N ie —  n agle zaw o ła ł — dziś n ic nie w y- 
dobędę z m ózgow nicy, choć coś się w niej nic 
mi nie uk ład a. N ig d y  tak  m uie cz łow iek  nie 
w yprow adził jeszcze w pole. A le b i  też ci hra­
biowie m ają dar specjalny w yp row ad zan a  
w pole.

(C iąg dalszy nastąpi).
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Skrutynjum onegddjszego głosowania rozpo­
częło się onegdaj w sali pierwszej rano, w innych 
zaś salach dopiero po połudaiu. Wskutek tego też 
tylko w pierwszej sali zdi lali skrutatorowie ukończyć 
obliczenie, których rezultat przedstawia się w sposób 
następujący. Na 599 głosujących otrzym ali: p. By­
czewski głosów 365, Byk 327, Cybilski 421, Ge- 
tritz 327, Kordys 282, Marynowski 490, Mozer 386, 
Boszkowski 393, Dziwiński 266, Gostkowski 227, 
ks. Hickiewicz 213, ks. Mardyrosiewicz 181, S*- 
wciak 202, Syroczjński 140, ks. Giutowski 50, ks. 
Golichowski 63. lane sale będą gotowe w poniedzia­
łek po południu.

T ow . m yśliwskie im. ś v .  H uba , ta ,  istniejące 
we Lwowie od r. 1883 i mające na celu prócz pod­
trzymywania dawnych tradycyj myśliwskich także 
przestrzeganie racjonalnej gospodarki w naszych la­
sach, odbyło ontgdaj wieczór doroczne walne zgro­
madzenie w sali klubu pocztowego. Ze sprawozdania 
wydziału dowiadujemy się, że IVw. dzierżawi 500 
morgów lasu w Turce pod Kołomyją (za rocznym 
czynszem 600 zł.) 800 morgów lasu fundacji skarb- 
kowskiej pod Żydaczowem (za rocznym czynszem 
700  z ł ) ,  oraz luźae polowania w 15 gminach. 
Grtmjalnych polowań w s zonie zimowym urządza 
przeciętnie 15. Zoaczne zasługi kładzie Tow, przez 
te, iż s t i r a  się o rozmnożenie zanikającej zwierzyny 
w rozmaitych okolicach k ra ju . I  tak np. w marcu 
br. puszczono pod Lwowem 34 par sprowadzonych 
kuropatw, których jest coraz mniej w naszym po­
wiecie. Członków liczy Tow. 77, z tego 24 na pro­
wincji. Po przyjęcia sprawozdania za rok ubiegły i 
udzieleniu dotychczasowemu wydziałowi ab3olutorjum, 
wybrano prezesem na r. 1896 p. Wład. Godowskiego, 
sekretarzem p. Wład. Horwatha, a skarbnikiem p. 
Alfreda Dzikowskiego. Nadto załatwiono kilka spraw 
administracyjnych.

Slrejk s to larzy  lwowskich. Korzystają! z so­
boty, jako dnia, w którym robotnicy żydowscy nie 
pracują, zwołali socjaliści lwowscy na onegdaj o g. 
3. po połndnin do lokalu stowarzyszenia zawodowego 
„Zgoda" zgromadzenie czeladników stolarskich wy­
znania raojźcszowego w celn przygotowania ich do 
n /a ją‘ego ewentualnie wybuchnąć strejkn. Na 400 
członków „Zgody" zjawiła się z górą setka, która 
zajęła przygotowane krzesełka i ławki, prezydium zaś 
zasiadło p>zy stole, nad którym widniały em blcuata 
s cjalistyczce i portrety twórców ruchu. Pierwszy 
zabrał głos stolarz Bcrysławski i w przeszło godzinę 
trwającym referacie tiómaczył zebranym doniosłość i 
znaczenie organizacji zawodowej oraz konieczność 
skłócenia czasu praey-

Nawiązując do pierwszego z tych punktów, 
przyt czyi fakt, iż gdy przed kilku laty robotnicy 
wystąpili ze swojemi żą łaniami, hr. Badeni, który 
był wów.zas jeszcze namiestnikiem, miał powiedzieć, 
że nie uznaje tych postulatów, ponieważ robotal y nie 
tworzą żadnej organizacji, a zatem me odczuwają 
widocznie potrzeby żadnych zmian w swojem dotyeh- 
czasowem położenia W  dalszym ciągu narzekał 
mówca, iż kapitaliści umyślnie wywołują niechęć po­
między robotnikami chrześcjańskimi a żydowskimi, 
ażeby złamać ich solidainość i t«in łatwiej wodzić 
ich na pasku. Temu wszystkiemu zaradz* silna orga­
nizacja zawodowa, któraby zniwelowała wśród robo­
tników różnice narodowościowo i wyznaniowe.

Co do konieczności skió-enia dnia pra-y, pod­
niósł mówca, że stolarze żyją bardzo krótko, prze­
ciętnie lat 40, ponieważ warnuki hygjeniczne, wśi ó l 
których praiują, są bardzo niekorzystne. Po Bory 
słiwckim z a b . j ł  głos slojalista dr. Z tteibaum, który 
w języku niemieckim zachęcał zgromadzonych, aby na 
wypadek strejfcu nie lama i solidarności i wś ód g ło ­
śnych objawów zadowolenia przedstawiał ińi jako 
ideał dobrobyt, pozwalający robotnikowi zamiast su­
chego chleba jadać codziennie mięso, a zamiast wody, j 
pić wino. Przemawiali jeszcze w żargonie socjaliści 
Menkes i Sztecheuberg, poczym powzięto rezolucję 
o potrzebie organizowania się i okrzykiem na cześć 
socjalnej demokracji zamknięto obrady.

Wiadomości d je c e z ja ln ' .  Djeceiaj przemyska : 
Iastytnowauy n i  probostwo w Biozwi ks. J  Ł meki, 
wikary w Dubrom.lu. —  Przeniesieni księżt wi- 
karjusze: S Drzewicki z Połom ,i do Dulromila, P. 
Smoezeńiki z Nienadówki do Polomyi, J. Kozak 
z Bfozwi do Nientdówki, J .  Wióbel ze Słociny do

Dynowa, A. Sękowski z Dynowa do Dydni, gj. próg  
z Dydni do Słociay, a nie do Mrjwli. —  Pozostali 
na dawniejszych stacjach księża w ikarjusze: F. Ziem­
ba w Mrowi’, J. Jakubowski w Błażowej, F. Bauer 
w Wesołej.

j Djecezja ta rnow ska: Konkurs parafjalny składali 
dnia 6. i 6. bm. z pomyślnym w ynikiem : ks. An­
drzej Cebula, ekspozyt w Nogoszynie i ks. Ludwik 
Klepko, katecheta w Kolbuszowej. —  Konkurs na 

j posadę kanoniki gremjalaego w Tarnowie rozpisany 
d> 7. lipca. —  .Renowacja zeszłorocznych rekolekcyj 

j ludowych odbyła się w Skrzyszowie w czaiie od 18.
| do 27. kwietnia pod kierownictwem OO Redempto­

rystów. Do św. Sakramentów przystąpiło 3614 osób, 
do Towarzystwa wstrzemięźliwości 332.

SyoniŚCi lwowscy obchodzili onegdaj w sali 
kahalu uroczystym wieczorkiem deklamacyjno-muzy- 
eznym pamięć biblijnego bohatera, króla Bar-Kochby, 
który był dowódcą ostatniej walki żydów z Rzymia­
nami. Patrjotyzm, sięgający tradycjami swojemi 2000 
lat wstecz, jest we współczesnej Europie, która coraz 
wyraźniej podporządkowuje kwestje narodowościowe 
społecznej, bądź co bądź unikatem i to unikatem, 
niepozbawionym pewnego romantyzmu, dlatego też i 
wieczorki, urządzane przez syonistów na cześć za­
mierzchłych figur dziejowyeh, są objawem interesu­
jącym. Program wczorajszego wieczoru wykonany był 
w czterech językach: polskim, niemieckim, hebraj­
skim i w żargonie. Daje to niejakie wyobrażenie
0 rozgardiarza lingwistycznym, który panuje wśród 
wskrzesicieli Palestyny. Oryginalne wrażenie spra­
wiało zwłaszcza przemówienie hebrajskie, którego 
oczywiście nie rozumian"1, ale w Którem odczuto za­
pał i krewkość patrjotyczną. Całość prezentowała się 
przyzwoicie.

Der szejdim is t  entlojfan 1 Historja z djabłem 
przy ul. Berka wzięła zupełnie niespodziewany obrót. 
Oto onegdaj powróciła od rabina bełzkiego bohaterka 
tej historji, p. Szprince Weinreb i przepędziwszy noc 
w mieszkaniu, zawiadomiła sąsiadów, że djabeł, 
prawdopodobnie wskutek ćwiczeń religijnych, od­
bytych przez nią w Bełzie, ustąpił już z sypialni. 
Czy tylko przypadkiem to wszys’ko nie było reklamą 
dla bełkiego cudotwórcy?

Zapałczarka z ul. Sobieskiego, którą onegdaj 
ko lną ł  tak nieszczęśliwie kelner z szynku Agidowej, 
żyje i praw dip id  bnie nic jej nie będzie.

Obłąkn ?. Annę Strzałkowską, zdradzającą zbo­
czenie umysłowe, odstawiono onegdij do kumisarjata 
I I  dzielnicy.

Uczciwy znalazca. Ja n  A zkiewlcz, majster 
szewski, złożył onegdaj na polic,i pierścień złoty 
z krwawnikiem, znaleziony w rynku.

Romans z prozaicznym epilogiem. Jaki był 
przebieg romansu, niewiadomo, chociaż przypuszczać 
można, że przyjemny —  natomiast bardzo prozaicznym
1 przykrym okazał się epilog. Niejaka Anna Brosto- 
weka przystawiła onegdaj na policję swego kochanka 
Piotra Ilanulaka, z którym mieszkała trzy lata i 
oskarżyła go o rozbicie kufra i kradzież 60 zł.

Dramat W kuchni. Ooegdaj wieczór o g. 8 
w kuchni restauracyjnej h telu Żorża dziew:ętaasto- 
letoi ku:hcik Grzegorz R ‘ed*l pedizas nieobecności 
kucharza chciał się zabawić we władcę kulinarnego 
p nstesrka i w ostry sposób upomniał innego kuch­
cika, Józifa Korfanty’ego, za niedokładne siekanie 
mięsa. Korfanty, zirytowany tern, zwrócił nóż, który 
trzymał w ręku, ku R :edlowi i pchnął go w brzuch, 
przecinając mu naczynie krwionośne poniżej lewej 
p chwiny. C eżko rannego Rifdla odwieziono do 
szpitala.

Proces. Z Poznania piszą: „Bardzo wiele wrza­
wy naro bił u nas świeżo proce i sensacyjny, wyto­
czony przez prokuratorję bardzo wysokiemu urzędni­
kowi tutejszej rejencji, tajnemu radcy lekarskiemu, 
dr. Geronne’owi i b. właścicielowi apteki w Poznaniu, 
S.-hneidrowi, o oszustwa, popełnione przez tych pa­
nów podczas dokonywanych urzędowych rewizyj aptek. 
Akt oskarżenia zarzucał bowiem obudw podsąinym, 
iż w czasie odbywania rewizyj aptek odbierali djety 
naw tt za te dnie, w ktoryih nie mieli żt-.dnej czyn­
ności. Tłumy ciekawych zaległy gmach sądowy, a 
wstęp na salą sądową był dozwolony tylko za oka­
zaniem karty wejścia, której uzyskanie było bardzo 
ntrudnioue. Po całodziennej rozprawie ogłosił sąd 
wieczorem wyrok, skazujący dr. Geronne’a za oszu-

DZIuH N lK  POLSKI ż  dnia 18. Maja 1806 t.
■ I —wwi—iW1 — WMUMiin— - I-II «II —w  ■ m ■ wi-1

stwo w dwóch przypadkach na 150 marek kary i 
10 dni więzienia, Schneidera zaś na 75 marek kary 
i 5 dni więzienia. Prokurator żądał dla Geronne’a 9 
miesięcy, a dla Schneidera 3 miesięcy więzienia. Tak 
prokurator, jak i obrońca oskarżonych wnieśli podanie

ha. Z w olna z tipadku podnosi się ta instytucja  
do rozkw ita  i w  chw ili obecnej stoi na w yżyn ie , 
o której d aw r: i n aw et nie m arzyła.

O d roku 1890 do r. 1895 liczba członków  
w zrasta do pokaźnej cyfry  528. W  tym  czasie

o rewizję wyroku do sąlu  rzeszy. Swoją drogą rząd j w ydano na różne p rzek szta łcen ia , adaptacje  
zawiesił di. G. w urzędzie już swojego czasu i wy- gm achu, spraw ienie i odnowienie sprzętów , urzą­

dzenie w odociągów , na rekwizyŁa teatralne itd.,toczył mu śledztwo karne.
Straszny wypadek wydarzył się przed kilku 

dniami w miejscowości Bezdieditz, w okolicy Pragi.  
Tamtejszy kapłan Kral, w przystępie obłędu, oblał 
się naftą, położył się do łóżka również naftą pola­
nego i sam się podpalił.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Śluby lana Kazimierza. Wykonanie Oratorjnm 

Sołtysa, które już w piątek przyszłego tygodnia ma 
nastąpić, nie będzie li powtórzeniem tego, cośmy już 
słyszeli we września z. r. Jak  wiadomo bowiem, 
część IV. tego dzieła pn. „Śluby królewskie", nie 
była zupełną i obejmowała tylko cztery numera. 
Obecnie p. Sołtys wykończył sześć nowych utworów. 
Układ i myśl muzyczna tych nowych utworów wy­
wołały zapał prawdziwy już podczas prób. Ze pod­
niosą one piękność i wspaniałość całości, wątpić na 
wet trudno. S

W uzupełnieniu powyższej wiadomości, poda- • 
jemy, że Oratorjum będzie wykonanem w teatrze j 
hr. Skarbka. Idzie bowiem o to, by dla tego znako- j 
mitego
tralnej, złożonej z pierwszorzędnych sił, a to tern 
bardziej, g ly  część orkiestralna Oratorjum odgrywa 
t a i  ważuą rolę. Jest to i 7, tego względu bardzo 
korzystnem, że w teatrze i szersze warstwy mogą 
brać udział. Nadmienić przy tern należy, że dyrekcja 
teatralna, pragnąc ze swej strony przyczynić się do 
uświetnienia tego artystycznego wieozora, postanowiła 
ustępy deklamacyjne Oratorjum, które powierzyła 
p. Romanowi Zelizowskiemu, udramatyzować stoso­
wnymi scenicznymi obrazami

astrój caratu, ten  podobnym  baśniom  w ierzyć  
nie m oże, a przynajm niej ja k  dotąd, n ie ma do 
tego żadnych  podstaw. R ed )___________________

N A D E S Ł A N E .

O doI>  W najnowszych oza5aeh sprzedają tan wy- 
. .  , borny preparat także i w mniejszych flakonach p» aeaia

k w otę piętnastu  tysięcy  zł. Z abaw y, rauty, w ie- i eO centów. Fabryka odolu wyrabi* te małe flakony, aby 
ozorki, w ieczornice, koncerty, przedstaw ienia arna- i także i tym ludziom, którzy nie mija ochety wydawania
torskie i hum orystyczne, urządzan prze*, kasyno, dla .pl'^ y S,lIdena> w t a n i  s p o só b  s p o s o b n o ś ć  p r z e k o -  

. J  J  ?  . r  ™  f o n r  5 n a m a  się  s a m y m  o s ł a w n e j  d u a ł a t n o ś c i  O d o lu .cieszą  się ogrom nem powodzeniem . W  r. 1895 i —  . ___

Jonasz
DOM  B A N K O W Y  I K A N T O R  W Y M IA N Y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
fcupufe i sprxedw ]e w sz e lk ie  p ap ie ry  w a r*  
to ic ie w a , lo sy  i m onety po n ą | t a ń s x ;ig  

k u r s ie  d zien n ym
P R O M E S Y

do wszystkich ciągnień
U b e z p i e c z e n i e

losów od straty przez wylosowanie dl pari. 
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli- 

; czenia jakiejkolwiek prowizji.
Na los, zakupiony r tym kantorze, padła główna wy­

grana w kwocie 50.000 zł. w. a.

w yd atk i w yn osiły  17.498 z ł., dochody 17 498  zł 
N a rok 1896 prelim inowano w  dochodach i w y ­
datkach k w otę 16.625 z ł. B ibljoteka liczy  2100 
tom ów dziel naukow ych, b elle trystyczn ych  i h i­
storycznych . Z w ięk szy ła  się ona w  ciągu  roku  
ub ieg łego  o 182 tomów. W reszcie w r. 1895 
przeprowadź iło kasyno korzystną konw ersję sw ych  
długów , gd y  bowiem  dotąd z powodu w ysokich  od­
setków  m ogło p łació^zaledw ie procenta, obecnie  
sp łaca  rów nocześnie i kap ita ł i odsetki, roczne 
zaś sp łaty  w ynoszą ty lk o  3700 zł. K onwersja  
ta  zapew niła  k asynu  sta łą  egzysten cję. Zarząd, 
a g łów nie jego syn dyk , dr. T a b a cz jń sk i, który  
w poczuciu  obyw atelsk iego  obow iązku bezintere­
sownie podjął się ta li żmudnej pracy, dobrze 
^usłużył się tern dziełem  w obec instytucji, ota- ? 
czanej n iek łam aną sym patją ogółu. j

W alne zgrom adzenie odbyło się onegdaj j 
dzieła uzyskać współudział orkiestry tea- w  dużej sali balowej przy dość znacznym  udziale {

ftzłnnknw. O h ra d o m  nrzfiwndnin.!7.vł nr^zp.a d?v I

Kasyno miejskie.
W ielka szkoda, że niepodobna przeprow a­

dzić statystyczn ego  obliczenia, w ilu  serduszkach  
panieńskich firma k asyna m iejsk iego sp lotła  się 
nierozerw alnie ze słod kiem i w spom nieniam i „pier­
w szego m azura", p ierw szych tajem niczo w ysze­
ptanych słów  uw ielb ien ia i ty lu  in nych  rozko­
sznych  rzeczy , za łatw ion ych  d yskretn ie w  odm ę­
cie tonów, p łyn ących  z kapeli rollow skiej i na  
tle łagodnej fali gazow ego św iatła . P okazałob y  
się w tedy niezawodnie, że sym patyczny gm ach  
przy ul. A kadem ickiej posiada w e L w ow ie mo­
nopol na tego rodzaju wspom nienia, a zarazem  
zdradzoną zosta łab y tajem nica m agicznej siły , j 
jaka tkw i w obrębie jego  p ięknych, zaw sze po- i 

ciągających  i zaw sze ponętnych sal. L w ów  bez  
kasyna m iejskiego, nie da się jnż prawie pom y­
śleć , a książę karnaw ał, ów trysk ający  hum o­
rem  i p ełn ią  m łodzieńczego zap ała  szalen iec, 
przyw działby ch yb a  na w iek i ża łobę, g d y b y  ja ­
k ieś n iew idzialne siły  zm iotły naraz z pow ierz­
chni ziem i gm ach, który w  ciągu  lat d w u dzhstu  \ 
stał się nad P ełtw ią  synonim em  tow arzysk iego  
życia  i ogniskiem  najśw ietn iejszych  zabaw.

G odzi się ted y  z okazji odbytego wczoraj ,

członkow . Obradom  p rzew odniczył prezes dr. 
Pom ianow ski, obok któregc przy stole prezydjal- 
nym  zasiadali pp. Bujnowskimi dr. K am iński. D r. 
Pom ianow ski w  przem ówieniu sw em  u czc ił p a­
m ięć zm arłych  członków  B ereźn ick iego , F ilip ow ­
skiego, Podgórskiego i ks. M azuraka, poczem  
p. Bujnow ski od czyta ł zam knięcie rachunków  za  
r. 1895, z którego udzielono w ydziałow i jed no­
głośn ie absolutorjum. P rzy  uchw alaniu  budżetu  
na r. 1896 postawiono k ilka w niosków , a mia- 
now icie w sprawie rekonstrakcji k ręgieln i, arzą- 

i dzenia w  czasie w ielk ich  zabaw  t. zw . bufetu  
i zim owego, p rzekształcenia  czyteln i itd . D o w y ­

działu weszli pp. Bujnowski, B ratkow ski, D a-  
| n ie i icz, dr. K ulikow ski, L ip ińsk i, Schm idt W ła-  

dyeław , Sm alaw ski i dr. K am ieński S tanisław .

Rada państw a,
(Telegramy „Dziennika Polsk:egoK).

Wiedeń 17. maja. {Z  izby posłów .) N a dzisiej- 
szem  posiedzenia przyjęto astaw ę o g w a re­
ctw ach.

W  poniedziałek  rozpoczyna się dyskusja  
nad katastrem  podatku gruntow ego.

kfiPELUSZE i OYLIliliitY
H a b ig a , P lessa

i angielskie w największ.ym wyborze polecają:

Niotyiswski i Irzyszkuwski
L  w  A n

p l a c  M a r j a c k i  1 . 6 .

Kajmodniejsze krawaty angielskie
we wszystkich kolorach

poleca:

M arcin  M uller
plac Halicki 1. 14, (Banku obok hipotecznego)

i
i

T . 8 & : g r a m y  . D z i e n n i k a  P o l s k i e g o " .
Wiedeń 17. maja. A rcyksiążę K a r o l  L u ­

d w i k  ma się lepiej —  gorączka ustąpiła  zu­
pełn ie.

Budapeszt 17. maja. B a n f f y  w  odpow iedzi 
na interpelację w  k w estji sztandarow ej oświad-

! I Odróżniajcie prawdę od blagi !!
Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Niamojowskl za 
wyrób zn .komityeh tutek nieklejonyeh 1 — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się 
nie może, poleca się również tutki klejone z pra­
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądaó tutek 

Niemojowskiego!! Wszędzie do nabycia.

c z y ł, iż ani on, ani m inister spraw zew nętrzn ych , 
w alnego zgrom adzenia rzucić okiem  na 20-letnią j  z którym  się w tej k w estji porozum iew ał, nie  
przeszłość ty le  sym patycznej instytucji. K asyno j maj ą w i0domości o rzekom ej obrażającej W ęgry

E(j(iENBER(i Z ak ład  w o d o leczn iczy
400 metrów Główny lekarz d r .  J ó z e f  O r ty ń s M .
koło Grazu Pl0SP®kt7 na żądanie w językach niemieekim, 

Styrja węgierskim, polskim i rosyjskim przez 
Załóż. 1873. D y r e k c ję .

D r .  T a b o rpow stało w  r. 1873 i już w  trzy lata potem  ? Q0C; któ reprezentanci Serbji m ieli ja k o b y !  t
przen iosło , mę ao  w łasnego  g m a ch u  p rzy  u icy  ’ p J  J /_  ; po o d b y .iu  s p e c ja ln y c h j tu d jó w z a g ra n ic ą ,  o s ia d ł
A kadem ickiej. Poc- atkow o si -.suaki w  niem  j otr*ym ać °d  sw ego rządu. Izba  p rzyjęła  to oświad- 1 
b y ły  n iezbyt pom yślne w sku tek  przeciw ieństw a ! czen ie do w iadom ości. j
skupionych w niem  żyw iołów , a najlepsze ch ęci ] Kolonja 17. maja. Petersburski korespon­

dent K o ln  Z tg . stw ierdza, iż car w  ostatnich  
czasach  k ilk ak rotn ie o św iad czy ł się przeciw ko  
prześladow aniu innow ierców . P rzy  przedłożeniu  
petycji unitów m iał car p o w ied z ie ć : „Jest rze­
czyw iśc ie czas i w  Rosji pom yśleć o wolności 

u

w przekonaniach P obiedonoscew a

i usiłow ania rozbijały się o ap&tję i n iechęć  
W latach  od 1887 do 1890 zabaw y, bale, przed­
staw ien ia  am atorskie itp., zam iast zb liżyć człon ­
ków, s ta ły  się przyczyną u l  od w an ia  godnych  
rozterek. W iele pow ażnych rodzin zaczę ło  się 
u iu w ać z kasyna i doszło do tego, że na serjo 
m yślano już o jego  rozw iązania. Dopiero w roku , sum ienia.
1890, g d y  w alne zgrom adzenie w ybrało now y j N aw et
w ydzia ł, na którego czele stanął śp. br. K anne, ; . ,
po jego  śm ierci zaś di Pom ianowoki, a na go- i m ia*a aaj°ć podobna zm iana. i
spodarza został pow ołany p. W . B uy new ski, j (Jak  w idać z tego w szystk iego , są to ty lko  |
rozpoczyna się zwrot pom yślny z rozwoju kasy- ' zręczn ie puszczane fiuty, boć przecież kto zna 1

w e L w ow ie, ul. Ł yczak ow sk a  1. 5.

Wszech nauk lekarskich

D r .  A l b i n  P a d a l e w s k i
b. lekarz na klinikach profesorów: Kaposi’łgo, Neumanna, 
Fingera i Friseha we Wiedniu, profesorów: Lassara
i Caspera w Berlinie i profesorów: Guyona i Fourniera 

w Paryżu .
S p e c ja l is ta  c h o r e o  s k ó r n y c h ,  w e n e r y c z n y c h ,  

p łc io w y c h  i  n a r z ą d u  m o czo w eg o .
R n p r a t n r  w ckor?ł|a?b pęcherzowych, szczególniej 
W |ID I C alU I kamienia i nowotworów pęcherza.

Ulica Akademicka nr. 3 we Lwowie
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od 3 -5. 

W yłą czn ie  d la kobiet od 2 —3.

 DRO BNE O G ŁO SZEN IA . ___

r o e i u a i t t

po 1 ' / ,  canta od wyrazu

Ka n c y p l e u t a  poszukuje adwokat Ar. 
D°udaczek w Nisku, ___________ 3 i

g l j  ___  na wałkach s n m o c z y n -
O X O l * Y  n y c h  płócienne w pssy 
i gładkie Tanio poleca A .  K r z y s z to -  
fo w ic z ,  we Lwowie, plae H .licSi 1 Z.

3.000 pokai t * p e t  a* 
v o k a i y j n i e  tanio polec* 

A .  K r z y s z to fo w ie z ,  we Lwowie, plac 
EMń-ki 1. 2-____________   _g_59

W  S z c z a w n ic y  w lia i poasjom t 
Marji B e*ntakiej, najprzyjemaiei sze 

miejsce pobytu. Cały rok otwarte. Z g ło ­
szenia listowne. 365

Dr .  p r a w ,  rutynowauy koncypient 
z epwmiaem adwokackim, przyjmie 

natychmiast sta/ą posadę lub chwilową 
substytucję. Ad.es; K iucypient Cz»r- 
niowee pus78 rest 382

0 - r e d n l f c ,  w s.le w itk a , żonaty, 
z lobrymi świadtc-twatji, poszuku e 

posady taraz. Łaskawe oferty u p r a - i  
pv,d 25 główna paiaU  Lwów, poste r e ­
stante. ____________________

Re w  I m a s u n t s l a ,  podejmie się 
o b r a b i a ć  większe dobia i prowadzić

lo-komobiłe; poaiuku e p is a ł?  nd 1. lipea; 
kawaler. Adres pod lit. A. B. Nr. 4 .

n t ą d c a  «l.kd»ir, teoretycznie nsykształ- 
I \  «or- rolnik z 23-lfctnią tr.tktyką, 
zdolny zastąpić uczciwie właśeici a 
w zupełnoś-i, obecnie sam usługi wymó­
wił, — pcltca się »d 1. lipea I8d6. Na 
żądanie może wcześniej służyć. W. Chyd- 
ko, Sądowa Wisznia. 267

JN ie« ikaaia  i ikl«ipy
po 1 eencie od wyrazu.

duże froutowe pekoje na I. piotrze na 
interes do wynajęcia ul. H>bcka 1. 7.

frontowe pokoje na I piętrze ul ca 
K J  eta 9 A) raraz d i n a ję c i.

U r z ą d z e n i e  s k l «  p o w e  do sprze­
dania.  Bliż-izi w.auom.śó w k.uee  

ltrji adwoba:a dr. D.amau-l.i, H i . i . k ,  1,. 
we Lwów e. 37J

Pe r f u m e r i ę ,  Mydła. Wodę kolsń 
ską, Szjzotki, Grzebienie, Przybory 

toaletowe,
poleej po c e n a c h  u a j n i i s z y e h

Jan Chleboicnik,
ul. Halicka 1. 4, obok kaplioy Beimów.

O y y u p r z e d a i  towt-rów de masy roi- 
f r  biorowsi Pawła Langnera należą- 

ey h trwać będzie j'-»zoze tylko do <0. 
maj t b. r. Zarządoa masy. 387

L o d o w n i e  p o k c f > w e
znakomite po zł. 24, 3ó, 40, 45 i 50, 
siatka druciana, lakier wana do osłoay 

okitn o i ł  1 za metr Q  poleca

P io tr  Chrząstowski
handel żelazny we Lwowie, ptae Kapi 

tulny l ,  (naprzeciw Katedry).

n ń c le l  własnego wyrobu. Kołdry 
szyte po zł. 3.50, 4, 5.50, 6.50 ^do 

zł 14. Materace włosienne po zł. 12.ÓO, 
14, 16, 18, w kaidej c nie do zł. 30, 
poleca J ó z e f  S c h u s te r ,  Lwów, Koper­
nik t 7. 623

Ter«ry naftowe, otwarte (niedzie 
w icze) w Gal!cji kupi konsorcjum 

angielskie. W y c ze rp u jąc e  opisy t e ­
renów  co do ich  położenia, ro z le ­
głości,  ilości w ykopanych  s tudn i 
i ich  wydatnośei,  p o p arte  p lanam i 
sy tuacyjnym i i b ilansam i w ykazu ją­
cymi wiarogodnie ren tow ność p rz e d ­
siębiorstwa p rzy jm u ;e  kaneelar j*  
aawokata dra Włcdz mierzą Krosiń 
skiego, wi Lwowie, ul. Jagiellońska 
I. 14, parter. i5 it  i  3

W I K A
stołowe, b ’ałe i czerwoue z królewsko- 

węgierskiej wzorowej piwnicy 
wyłączny skład w handlu

S T . M A R K IE W IC Z A
we Lwow e.

Drozdke prasowane,
niepodhgające absolutnie żadnemu rodza­
jowi zepsucia i u t r a c i e  a l ł y  f e r -  
1B e l r t u ,  dostarcza wyłąaznieU . G l a s s ,  
w W i e d n i u .  II Hormingasse 6. Dla 
konsumentów próbki i cenniki bezpłatnie.

R A K I

Gotowe kompletne

wyprawy ślubne
polecają

Ula

Ł tvÓ4V
ul ca Karola Ludwiki liczba I.

Szlachetne 
kamienne

najlepszą sortę delikatesów dostarcza 
ped gw arancją, że żywe na miejsce 
przybędą, w koszach 5 iilogr. fran o za 
pobrauiem 120 raków zui owych sł. 8, 
dto 80 fctolcwych z 2 iłustemi nożycami 
zł. 3.50, dto 6 j olbrzymich zł. 4, dto 40 

solo raków zł. 5.25.
D .  A n d e r m a n  w B r o d a c h  2 3 ,

SńNTAL de MIDY
 1------

Essencya z cytrynianu drzewa san­
dałowego z Bombay, najzupełniej 
czysta w kapsnłkach zawarta, jest 
znerznie skuteczniejszą aniżeli kopa- 
hu i kubeba. Czyni niepotrzebnem 
używanie wszelkich szprycowań i 
w przeciągu dni trzech ulecza wszel­
kie najdolegliwsze i najwięcej zasta­
rzałe rzeżączki, nie utrudzając żołąd­
ka i nieudzielając nie przyjemnej 
woni nrynie.

Skład w Paryżu, 8, ulica i iyienno 
i w głównych aptekach.

NOWY WYNALAZEK

" '• I X Q R 4
ED. PSUAUDl
M ydło...............................  a riX0RA
Essencya dla cliustek ń 1’IKORA 
Vfoda tualetow n. . . .  5 1’ IXORA |
P o m ad a ............................ a 1 IX0RA
O lejek...............................  a 1 IX0RA <
Puder ryżowy a l’IXORA j
Kosmetyk....................  5 l’iXQRA

37, BouP de S tra sb o iu g , 37

■HI
m c a

Yfe Lwowie w apt. pp. Mikolaschcj 
Wewiórskiceo. Ruek^ra, ątlepińskiego 
Beiscra i E hibara 29 j-—?

F ab ryk a  przetw orów  drzew nych  
i w ełn y  drzewnej

JÓ Z E F A  ROSNERA
poleca własnego wyrobu

deszczułki podłogowe dęb i  we, 
jaw orow a I sosno ve

w ałkiem suchym stanie i jak najsta­
ranniej wykonane ; a jako nowość

WEŁNĘ MEWNj
do wyrobów taaieirskich do opako­
wania szkła, poreelany, jako ściel 

sta, mną i t. d.
po cenach fabrycznych.

S/Ę T  Zamówienia przejmuje kantor 
firmy w Hotelu Fran -uzkim we 
Lwowie, przy plaeu Marjarkim 
1 5. 1441 1 -  37

l e ż n i a
moralnego prowadzenia z odpowie- 
d n ie m i  szkolnemi w iadom ościam i;!  

poszukuje

L e c h i c k i  i K o s t e m e w i c z
■w  S t r y j u . .

0£ LtTAT

O B U W I E  I

dla dam, mężczyzn i dzieci
poleca 1276 1—?

STANISŁAW GABRIEL
we Lwowie, plac H alicki 1. 3.

Wydanie piąte

J e d y n a  k s i ą ż k a

Nauka Pieczenia 
Ciast świątecznych

F l o r y n t y n y  i  W a n d y
obejmuje:

D skonało Baby, Babki
śnieżą*, cytrynowe itp.

B u lk i. Kolaczyki, Bułeczki.
WYBORNE PLACKI, NUGAT NIEZRÓWNANY

Najrozm aitsze M azurki. 
T O R T  prowancki, orzechowy, prze­

kładany, z  mąki kartoflanej itp.

Ciastka deserowe
Biszkopclfci, Ciasta franeuskie.

Torciki Małgosi itp. 
Pierniki toruńskie, krakowskie itp.

Cena 50 ct.
Po przesłaniu przekazem poeztow. 56  ct. 

uskutecznia przesyłkę fraueo
Drukarnia narodowa W. Msniockiego

Lwów, ulica Kopernika 1. 7.

Jan Jarzyna
jubiler i złotnik 

we Lwowie, plac M arjackl

poleca
swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler­
skich, złotych i srebrnych

po najniższych cenach.

• - t a f t y  t o m s k ie  

40 ^

otrzymał
w wielkim wyborze

magazyn nowości 

„A LA VILLE DE PARIS" 
G abryela  starka

plae Marjacki 11.
Wyłączny skład kufrów 
patent waBych trzcino­
wych, lekkich, trwałych.

wino
s t o ł o w e  w ę g i e r s k i e

1 litr 58 ct., 4 litry 2 zT. 20 ct-
polecają

MUSIAŁOWICZ & JANIK.
czysto U i i u d i K i  u o  i i u s a ,  i S i o i i & i i t ?  s i o ł u  Uiiitloiiy IIIT DPYOD

i wszelką gotową Bieliznę, Pończochy, Skarpetki —  polecają najtaniej U li l i l i i l S

L w ó w  
ulica Karola Ludwika

liczba 1.

t

1

Wydawca i odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryKi czerlanskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem Franciszka Kattnera.


